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Generałowie 
muszą się 
rozbroić

N ie mając groźnego 
wroga zewnętrznego, 

nasi generałowie są zmuszeni 
prowadzić wojny sami ze sobą. 
W trakcie tych wojen zwykle 
jeden generał stara się odstrzelić 
drugiego i vice versa. Obecnie 
najbardziej nagłośnioną przez 
media wojną jest wojna generała 

Noska ze Służby Kontrwywiadu 
Wojskowego z generałem 
Skrzypczakiem z MON. Wojna 
jest krwawa i toczy się na haki. 
Po kilkukrotnej wymianie ciosów 
po stronie Skrzypczaka stanęli 
premier oraz szef MON i Nosek 
został odstrzelony.

Skuteczne odstrzelenie Noska, 
oceniane jako duży sukces 

militarny Skrzypczaka, pokazuje, 
jak wielką rolę odgrywają 

haki w nowoczesnej strategii 
i taktyce prowadzenia działań 
wojennych. Zdaniem ekspertów 
hak jest tańszy, łatwiejszy 
w obsłudze i bardziej poręczny 
od broni konwencjonalnej, poza 
tym robi mniej huku i nie wymaga 
ciągłych napraw.
Eksperci nie mają bowiem 
wątpliwości, że hak zaszkodził 
także Skrzypczakowi 
i to o wiele bardziej niż ewentualne 
zaatakowanie go pociskiem 
manewrującym czy rakietą 
średniego zasięgu.
– We współczesnym teatrze 
działań wojennych konwencjonalna 
broń to kosztowny anachronizm. 
Nawet najnowocześniejszy czołg 
nie zagwarantuje dyskretnego 
odstrzelenia przeciwnika.  
Taką gwarancję może 
za to dać faktura za ten czołg 
lub inny zręcznie przechwycony 
kwit. Nie oszukujmy się, taki 
kwit to najskuteczniejsza broń 
na współczesnym polu walki 
– wyjaśnia chcący zachować 
anonimowość urzędnik MON.

Zagadnięty przeze mnie 
trzygwiazdkowy generał 

wojsk powietrznych zapewnia, 
że dzięki arsenałowi materiałów, 
które posiada, jest praktycznie 
nie do ruszenia. – Oczywiście 
na wypadek niespodziewanego 
ataku służby kontrwywiadu czy 
kogoś z MON dysponuję także 
środkami przenoszenia tych 
niebezpiecznych materiałów 
na każdą odległość – ostrzega. 

Eksperci alarmują, że rozrastające 
się arsenały stanowią poważne 

zagrożenie dla bezpieczeństwa 
armii. Ocenia się, że zgromadzone 
w sejfach kwity już dziś pozwalają 
na wzajemne odstrzelenie się 
poważnej liczby generałów,  
w tym niektórych kilka razy.  
Dlatego w MON 
i Sztabie Generalnym mówi 
się o konieczności rozpoczęcia 
rozmów pokojowych, które 
pozwolą na stopniową redukcję 
arsenałów, a w dalszej przyszłości 
– zainicjowanie procesu 
całkowitego rozbrojenia.
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Kraj    ludzie i wydarzenia    

W dorocznym jubileuszowym, już 20 raporcie znanego branżowego magazynu 
„Media i Marketing Polska” (poświęconym prasowemu rynkowi wydawnicze-

mu w Polsce) POLITYKA otrzymała prestiżowy tytuł Wydawcy Roku 2013. 
Zostaliśmy docenieni za poszukiwanie „własnych rozwiązań”, „stałe utrzymywanie 
jakości” i – wreszcie – „wyznaczenie trendów” w polskiej prasie. Magazyn „Media  
i Marketing Polska” odnotował również, że nasze wydawnictwo „zaczyna przypomi-
nać multimedialną fabrykę, która znacznie lepiej sobie radzi niż niejeden koncern”. 

Pełny tekst uzasadnienia na s. 99.

z tytułem  
Wydawcy Roku 2013! 

Wicemarszałek Sejmu Jerzy Wenderlich, 
który prowadził obrady w trakcie 

pierwszego czytania społecznego projektu 
ustawy zaostrzającej przepisy antyaborcyjne, 
stawiał sobie na kartce kreseczki, ilekroć 
z trybuny padło określenie „zabijanie dzieci” 
(wymiennie: „mordowanie”). Gdy już docho-
dził do 40 kreseczek, zrezygnował, a kolejka 
mówców była jeszcze spora, choć sala świe-
ciła pustkami, bo główny spektakl miał się 
odbyć w czasie stosowniejszym, podczas 
rannych głosowań. I odbył się: znów było 
zabijanie i mordowanie dzieci, demonstra-
cyjne wychodzenie z sali i owacje na stojąco 
posłów prawicy dla sprawozdawczyni pro-
jektu pani Kai Godek (kobiety niewątpliwie 
politycznie przebojowej, a prywatnie zapew-
ne także bardzo dzielnej, bo wychowującej 
dziecko z zespołem Downa – więcej s. 8). 
Brawo bił nawet Jarosław Kaczyński, który 
nie tak dawno wolał pozbyć się Marka Jurka, 
byle nie łamać „kompromisu aborcyjnego”. 
Teraz kompromis jest niemoralny, a moral-
ność w PiS w takiej jest cenie, że prawi o niej 
surowo nawet przyłapany w sytuacji mocno 
dwuznacznej rzecznik partii Adam Hofman. 
Bez cienia zażenowania.

Zmagania o ustanowienie restrykcyjnych 
przepisów antyaborcyjnych (zwanych 

z przyzwyczajenia kompromisem), a potem 
o ich zaostrzenie obserwuję w parlamencie 
od początku lat 90. Zawsze było nerwowo, 
zawsze była presja, chodziły procesje, piętno-
wano posłów głosujących niezgodnie z wolą 
Kościoła, ale jednak „zabijanie” dzieci i „mor-
dowanie” nie było w tak powszechnym jak 
obecnie użytku. Czasem nawet dyskutowano 
o wolności wyboru, godności kobiety, jesz-
cze wcześniej, że trzeba szukać kompromisu 
w stanowieniu prawa. Teraz jest krzyk. Nie-
stety, ma rację premier, kiedy mówi o krzyku 
lewej i prawej strony. Lewa wobec „zabijania” 
i „mordu” wydaje się bezradna, a prawa jest 
coraz bardziej bezwzględna i coraz bar-
dziej bojowa. Na pierwszej linii nie stają już 
starsi panowie i leciwe matrony, ale młode, 

przystojne kobiety gotowe 
z wielkim żarem opisywać 
z sejmowej mównicy najbar-
dziej drastyczne szczegóły 
aborcji. Lewica nie znajduje 
podobnego języka, w jakim 
mogłaby odpowiedzieć, a an-
tykościelne argumenty brzmią 
coraz słabiej.

Projekt ustawy odrzucono w pierwszym 
czytaniu także dlatego, że po odejściu 

z Platformy Jarosława Gowina napięcie 
emocjonalne w tej partii wokół tematów 
światopoglądowych wyraźnie zelżało i nawet 
jeśli wewnętrzny podział istnieje, nie staje 
się on już zaczynem publicznej awantury. 
Ale ta sprawa bez wątpienia wróci. To jest 
naturalny w społeczeństwie podział świa-
topoglądowy i bardzo poręczny podział 
polityczny, co widać choćby po zachowaniu 
partii Kaczyńskiego. Tyle że w tej kadencji był 
już wniosek Solidarnej Polski, która chciała 
szachować Kaczyńskiego i zwojowała tyle, 
że lider PiS już kompromisu aborcyjnego nie 
chce, zatem jakiś sukces odniosła. Po odrzu-
conej właśnie inicjatywie społecznej pojawi 
się zapewne wiosek o referendum.

PiS łapie zresztą każdą okazję, aby wpi-
sać się w bieżące awantury polityczne, 

a nawet przejąć nad nimi kontrolę. Cza-
sem wydaje się, że jako największej partii 
opozycyjnej przychodzi jej to nawet zbyt 
łatwo, bo z wpadkami i to potężnymi. Tak 
jak w Warszawie, gdzie referendum w spra-
wie odwołania Hanny Gronkiewicz-Waltz 
próbowała przemienić w nowe warszaw-
skie powstanie i podbudować je dziejami 
wszystkich powstań, od insurekcji kościusz-
kowskiej poczynając. Przez kilka dni liderzy 
PiS wyjaśniali, że owa litera „W” z kawałkiem 
ceglanego muru w tle, będąca logo walki 
PiS o stolicę, znaczy tyle co „Warszawa”, 
ewentualnie „Wielka Warszawa” i z powsta-
niem warszawskim nie ma nic wspólnego. 
To zaś oznacza, że oburzenie kombatantów 
na wykorzystywanie powstańczych mogił 
do politycznych harców nie ma podstaw. 
Plakat jednak zmieniono i „W” widnieje już 

na tle szklanej ściany jakiegoś 
wieżowca. Ale o co w takim 
razie chodzi? Czyż PiS nie 
podoba się marzenie Pola-
ków o „szklanych domach”, 

marzenie z Żeromskiego, 
może nawet prezydenta Sta-

rzyńskiego, którego partia Jaro-
sława Kaczyńskiego już w swoje 

szeregi zapisała? 

Nadzieja PiS jednak znów w Platformie, 
która wymyśliła jakieś znaczki, że „popiera 

Hankę”. Z dumą obnoszą je nawet parlamen-
tarzyści Platformy. No, jak popiera, to znaczy 
idzie głosować i daje odpór PiS. Ten odpór 
wzmacnia zresztą sam premier Tusk, który 
z kolei zaplątał się w stołeczną obwodnicę, 
obiecując dodatkowe odcinki, nawet kosz-
tem dojazdu do Krakowa i Gdańska (to wiel-
koduszne). Premier zapewnił, że decyzja 
o domknięciu obwodnicy nie ma nic wspól-
nego z referendum. Trudno nie zauważyć, 
że im więcej osób spieszy pani prezydent 
na pomoc, tym bardziej jej sytuacja staje się 
kłopotliwa. Bez pomocników dawała sobie 
radę zdecydowanie lepiej.

Tydzień zwieńczył jak zwykle efektownie 
Antoni Macierewicz. Po prostu zażądał, 

aby prokuratura przesłuchała Macieja La-
ska i wszystkich członków komisji Millera. 
To odpowiedź na żądanie zespołu Laska, 
aby macierewiczowscy eksperci przedstawili 
wreszcie materiały, na których opierają swoje 
teorie w sprawie smoleńskiego zamachu, 
i przeprosili Polaków za mieszanie im przez 
lata w głowach. Mieliśmy więc – szach i mat. 
Protokoły z przesłuchań prokuratura ma 
opublikować, co mogłoby się ewentualnie 
stać podstawą konferencji pod patronatem 
prezesa PAN, bo „wszystkie materiały wyj-
ściowe mają Tusk i Lasek”. Maciej Lasek jest 
przesłuchiwany przez prokuraturę dość regu-
larnie, oczywiście na wniosek Macierewicza, 
ale cóż szkodzi przesłuchać go jeszcze raz? 
Najważniejsze, aby prokuratura nie zamknęła 
śledztwa. Im dłużej ono trwa, tym dłuższy ży-
wot Macierewicza i jego ekspertów. I dłuższy 
smoleński łańcuch św. Antoniego.

Szach? Mat?

669 legalnych zabie-
gów przerywania ciąży doko-
nano w Polsce w 2011 r. według 
danych Ministerstwa Zdrowia.  
49 ze względu na zagrożenie zdro-
wia lub życia matki i 620 z powodu 
nieodwracalnego upośledzenia 
płodu. Nie odnotowano przerwania 
ciąży, która była wynikiem gwałtu.  
Według Federacji na rzecz Kobiet 
i Planowania Rodziny nielegalnie 
dokonuje się od 80 do nawet 
200 tys. aborcji rocznie. (J.P.)
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Jan Koza

W Polsce zabija się niepełnosprawne 
dzieci – mówiła w Sejmie Kaja Godek, 

przedstawicielka Komitetu Inicjatywy Usta-
wodawczej „Stop aborcji”, która podczas 
ubiegłotygodniowego posiedzenia uza-
sadniała obywatelski projekt nowelizacji 
ustawy antyaborcyjnej. Aktywistom pro 
life w kilka miesięcy udało się zebrać blisko 
450 tys. podpisów pod projektem mającym 
zaostrzyć jedną z i tak najbardziej restryk-
cyjnych ustaw dotyczących przerywania 
ciąży w Europie.

Kaja Godek, działaczka Fundacji Pro – pra-
wo do życia, „żona i mama dwójki dzieci, 

w tym Wojtka z zespołem Downa” – jak sama 
się przedstawia – ma teraz szansę wyrosnąć 
na nową gwiazdę prawicy. Występ rezo-
lutnej 30-latki, która próbowała rozstawiać 
po kątach posłów lewicy, z uznaniem odno-
towały prawicowe portale, zwracając uwagę 
m.in. na jej umiejętności retoryczne. Godek 
w swoich przemówieniach z trybuny sej-
mowej 177 razy wspomniała o „dziecku” lub 

„dzieciach”, 62 razy odmieniała słowo „abor-
cja” i niemal tyle samo razy mówiła o „zabi-
janiu” (53). W proteście przeciwko stylowi jej 
wypowiedzi i „szerzeniu mowy nienawiści” 
posłowie Ruchu Palikota opuścili salę i zapo-
wiedzieli wytoczenie jej procesu.

Politycy PiS wzięli Godek w obronę. 
A w komentarzach po jej sejmowym 

debiucie pojawiły się nawet porównania 
ze słynącą z ostrego języka prof. Krystyną 
Pawłowicz. Jak na razie absolwentka an-
glistyki UW całkiem sprawnie buduje swój 
wizerunek niezłomnej matki Polki walczą-
cej o życie nienarodzone. Prowadzi blog, 
udziela wywiadów, pozuje do zdjęć ze swo-
im pięcioletnim chorym synkiem (ma też 
kilkumiesięczną zdrową Różę). Opowiada 
o tym, jak w wieku 25 lat przyjęła diagnozę 
prenatalną, i podkreśla, że decyzja o uro-
dzeniu była naturalna, bynajmniej nie hero-
iczna. I takiej postawy wymaga od innych 
kobiet.  

(Mlv)

Awantura  
o nazwę dla 
Narodowego
Jan Tomaszewski powiedział POLITYCE, 

że jeśli Ministerstwo Sportu i Turystyki 
nie wykona uchwały Sejmu w sprawie na-
zwania Stadionu Narodowego imieniem 
Kazimierza Górskiego, to zgłosi to do pro-
kuratury. – Pod koniec czerwca zeszłego roku 
posłowie podjęli przez aklamację uchwałę 
o tym, że stadion będzie nosił imię mojego 
trenera, i będę o to walczył nie tylko w proku-
raturze, ale też zgłoszę sprawę do zbadania 
przez NIK – mówi. Dlaczego stadion jeszcze 
nie nosi imienia legendarnego trenera? 
Chodzi o pieniądze. W czerwcu ruszyła 
procedura szukania sponsora tytularnego, 
która potrwa przez kilka kolejnych miesięcy.
– Przejdziemy procedurę wyboru partnera 
tytularnego i zwrócimy się do niego z pyta-
niem, czy stadion może mieć podwójne imię. 
Zobaczymy, jaka będzie reakcja – mówi mi-
nister sportu Joanna Mucha. Dodaje, że jeśli 
najpierw nadano by imię uchwalone przez 

Sejm, to trudno byłoby znaleźć głównego 
sponsora.

Ile będzie musiał zapłacić za prawo do na-
zwy? Prezes spółki PL.2012+ zarządzającej 

stadionem Marcin Herra mówi, że na to py-
tanie odpowie rynek: – W przypadku stadio-
nów niemieckich w zależności od lokalizacji 
obiektu to dochód od 3 do 6 mln euro rocznie. 
To jedno z kluczowych źródeł dochodu stadio-
nu, na które liczymy. Polska Grupa Energe-
tyczna za nazwanie gdańskiej Areny swoim 
imieniem przez 5 lat płaci 7 mln zł rocznie. 
Ministerstwo Sportu, chcąc wynegocjować 
większe pieniądze za prawo do nazwy Sta-
dionu Narodowego, postanowiło nie wyko-
nywać uchwały Sejmu i tylko od tego, kto 
więcej zapłaci, będzie zależeć, czy zgodzi się 
na Kazimierza Górskiego w nazwie. – Wątpię, 
czy ktoś, kto będzie płacił grube miliony rocznie 
za nazwę, będzie ją chciał wydłużać – mówi 
jeden z posłów PO z sejmowej komisji sportu. 
Ale Jagna Marczułajtis (PO) uważa inaczej: 
– To niedorzeczne, by imię Kazimierza Górskie-
go przeszkadzało w pozyskiwaniu sponsorów 
dla Stadionu Narodowego.
W zeszłym tygodniu prezes fundacji Ka-
zimierza Górskiego ogłosił, że na prome-
nadzie przy głównym wejściu na stadion 
stanie trzymetrowy pomnik trenera.  (Dąb.)©
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reklama

Na 21 m kw. makiety w warszawskim 
Teatrze Kamienica można przyjrzeć 

się Warszawie z sierpnia 1939 r. To pół-
nocna część Śródmieścia z drewnianym 
Teatrem Letnim w Ogrodzie Saskim, 
pałacem Kronenberga przy ul. Mała-
chowskiego, giełdą przy ul. Królewskiej, 
świeżo wzniesionym gmachem Pocz-
towej Kasy Oszczędności i kamienicami 
z miniaturkami kwiatów na balkonach. 
Wszystko to legło w gruzach podczas 
wojny. – To był „Paryż Północy”, a ja 
jestem od pokoleń warszawiakiem i za-
leżało mi, aby pokazać ludziom właśnie 
w moim teatrze, który mieści się w prawie 
130-letniej kamienicy, jaką piękną mieli-
śmy stolicę i co straciliśmy – mówi Emilian 
Kamiński, jeden z inicjatorów powstania 
makiety. Bogna Romańska, plastyczka 
i konserwatorka makiety, dodaje, że od-
tworzony kawałek Warszawy to jej naj-

bardziej reprezentacyjna część: – Cieka-
wa również pod względem architektury, 
bo obiekty z XIX w. sąsiadowały z dziełami 
secesji i modernizmu.
Twórcom pomogli hobbiści, którzy 
w Internecie publikują przedwojenne 
zdjęcia stolicy, i mieszkańcy – pewna 
pani przyniosła np. stary plan miasta 
w rozmiarach 2x3 m. Michał Mroczek, 
który od jesieni zeszłego roku razem 
z Romańską pracował nad makietą, 
mówi, że bardzo przydały się dokładne 
fotografie Luftwaffe zrobione przed 
bombardowaniem miasta. Niedawno 
powstał film komputerowo rekonstru-
ujący widoki przedwojennej stolicy. Ma-
kieta w Kamienicy jest pierwszą tej skali 
rekonstrukcją gipsową. Zużyto na nią 
ponad 1,5 tony gipsu, a obiekt zajmie 
specjalnie wydzieloną salę  
w teatrze. (Dąb.)

Bez immunitetu
Na posiedzeniu sądowym 3 października dojdzie 

do próby ugody między diecezją koszaliń-
sko-kołobrzeską a ofiarą księdza pedofila, która 
domaga się zadośćuczynienia finansowego. 
To pierwsza taka sprawa w Polsce. Ksiądz, który 
molestował Marcina, został skazany na 2 lata 
więzienia. Stara się o odroczenie kary ze względu 
na stan zdrowia. Jeśli do ugody nie dojdzie, Mar-
cin będzie się domagał od kurii odszkodowania 
na drodze procesu cywilnego.
Nigdzie na świecie Kościół nie wziął finansowej od-
powiedzialności za pedofilskie czyny duchownych 
nieprzymuszony. W USA stało się to pod presją 
sądów. W Europie Zachodniej pod naciskiem nie-
zależnych państwowych komisji. W Polsce nie ma 
określonych standardów w zakresie instytucjonal-
nej odpowiedzialności za pedofilię. Kościół prze-
konuje, że nie wolno stosować odpowiedzialności 
zbiorowej i za molestowanie winni płacić konkretni 
księża i zakonnicy, którzy się tych czynów dopuścili. 
Problem w tym, że zazwyczaj nie mają oni majątku 
osobistego. Adam Bodnar z Helsińskiej Fundacji 
Praw Człowieka, która wspiera Marcina, zapowia-
da, że wykorzystają artykuł Kodeksu cywilnego, 
mówiący o tzw. winie w nadzorze, czyli o tym, że 
osoba prawna (w tym przypadku kuria) jest zo-
bowiązana do naprawienia szkody wyrządzonej 
z winy jej organu. 

Jedynie duchowni zatrudnieni w nuncjaturze 
i posiadający dyplomatyczne paszporty objęci 

są w Polsce immunitetem. Cała reszta duchowień-
stwa traktowana jest przez prawo tak jak wszyscy 
inni obywatele. – Są drobne wyjątki. Ksiądz może 
odmówić składania zeznań w sądzie, powołując się 
na tajemnicę spowiedzi, jest zwolniony ze służby 
wojskowej z bronią w ręku, może ryczałtowo opo-
datkować dochody z posług kapłańskich – wylicza 
dr Paweł Borecki, specjalista ds. prawa wyznanio-
wego. – Ale to wszystko.
Policja z nakazem może wkroczyć na teren plebanii 
czy nawet pałacu biskupiego. (J.Pod.)

Zobacz przedwojenną Warszawę
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Świat    ludzie i wydarzenia
Republikanie 
sabotują
Partii Republikańskiej – blokującej 

wejście w życie reformy ubezpieczeń 
zdrowotnych i uchwalenie prowizorium 
budżetowego pozwalającego na zwięk-
szenie amerykańskiego zadłużenia 
– chodzi przede wszystkim o obronę 
interesów własnego elektoratu. Wybor-
cy republikanów, zamożniejsi i już ubez-
pieczeni Amerykanie, nie chcą bowiem 
ponosić ciężarów leczenia biedaków 
i imigrantów, głównych beneficjentów 
reformy. Opozycji przyświeca także chęć 
zniszczenia prezydenta Obamy i zacie-
trzewienie ideologiczne. To prawda, 
że reforma jest daleka od doskonałości, 
ale z innych powodów niż te, które pod-
noszą republikanie: że oznacza ona „so-
cjalistyczne” przejęcie ochrony zdrowia 
przez państwo. Demagogiczne argu-
menty o wprowadzaniu „socjalizmu” za-
zwyczaj w USA działają, mimo że objęcie 
właśnie państwowym ubezpieczeniem 
części osób nieubezpieczonych powin-

Położony na północy 
Pakistanu i leżący blisko 

granicy z Afganistanem trzy-
milionowy Peszawar stał się 
ostatnio częstym celem ter-
rorystów. Od początku roku 
było tam już kilkanaście ata-
ków, przy czym tylko pod ko-
niec września bomby w mie-
ście wybuchały trzykrotnie: 
pod kościołem metodystów, 
w miejskim autobusie i przed 
zatłoczonym targowiskiem. 
Za tymi zamachami stoją naj-
prawdopodobniej terroryści 
powiązani z Tehrik-i-Taliban 
Pakistan, organizacją skupia-
jącą pakistańskich talibów. 
Urzędujący od czerwca 

premier Nawaz Sharif do nie-
dawna zapowiadał, że zneu-
tralizuje talibów, traktując ich 
jak partnerów i zapraszając 
do rozmów bez narzucania 
jakichkolwiek warunków 
wstępnych. Jednak nowa fala 
zamachów sprawiła, że Sharif 
zmienił zdanie i żąda, by tali-
bowie złożyli broń. Ci odpo-
wiadają z kolei, że ataki usta-
ną, jeśli ich towarzysze prze-
trzymywani w więzieniach 
zostaną wypuszczeni, wojsko 
wycofa się z posiadających 
dużą autonomię Terytoriów 
Plemiennych i wreszcie usta-
nie polowanie na talibów 
prowadzone przez armie 

Pakistanu i USA za pomocą 
samolotów bezzałogowych. 
W tej atmosferze na żadne 
negocjacje się więc nie za-
nosi, a pakistańscy talibowie 
zapowiadają kolejne akcje. 

W zeszłym roku we wszyst-
kich zamachach terrory-

stycznych w Pakistanie zgi-
nęło – nie licząc sprawców 
– 6211 osób, a od początku 
tego roku ponad 4,5 tys. 

W zgodnej opinii niemieckim Zielonym 
w ostatniej, fatalnej dla nich, kampanii 

wyborczej najbardziej zaszkodził pomysł, aby 
wprowadzić obowiązkowy dzień bezmięsny 
w fabrycznych i szkolnych kantynach. Ale 
idea, aby uczynić ukłon w stronę wegan i we-
getarian (w Niemczech jest ich blisko 8 mln), 
opanowała nawet tak konserwatywną insty-
tucję jak trzytygodniowy monachijski Okto-
berfest, święto piwa i mięsiwa. W zeszłym 
roku 7 mln uczestników do 15 mln litrowych 
kufli piwa spożyło pół miliona kurczaków, 
116 całych wołów oraz 115 tys. wieprzowych 
długich niczym ręka kiełbas (podajemy na od-
powiedzialność „Der Spiegel”). Teraz, do 6 paź-
dziernika, mają szansę ten rekord pobić.

W tym roku jednak po raz pierwszy od 
203 lat, odkąd święto jest obchodzone 
na pamiątkę ślubu bawarskiego księcia 
Ludwika, w menu pojawiły się dania dla 
jaroszy, głównie na bazie soi. A gdyby 
i tego było mało, można się jeszcze napić… 
wegańskiego czerwonego wina. Aby nikt 
nie czuł się obco, wprowadzono nawet 
„Gejowską Niedzielę”. Teraz ostatnią 
przeszkodą do pokonania jest piwo 
bezglutenowe. Bawarskie Stowarzyszenie 
Piwowarów na razie nie chce o tym słyszeć, 
bo to urąga tradycyjnej recepturze, ale 
nawet w Bawarii nigdy nie mówcie nigdy.
Litr piwa kosztuje w tym roku średnio 9,66 
euro – 3,6 proc. drożej niż przed rokiem. 

Oktoberfest dla niemięsożerców

Bomby w Peszawarze

no uprościć system i wbrew pozorom 
zmniejszyć koszty leczenia. M.in. dlatego 
reforma jest najważniejszym i właściwie 
jedynym sukcesem prezydenta Obamy 
na krajowym froncie.

Sabotowanie pracy Obamy nie opłaca 
się republikanom, czego dowiodły 

wyniki ostatnich wyborów. Nie mają 
oni już jednak wiele do stracenia i ich 
najnowsze zagranie przypomina de-
speracki rzut do kosza w nadziei zdo-
bycia trzech punktów: reforma nie jest 
popularna, więc może uda się zyskać 
uznanie za pryncypialność. Zaś od tego, 
że brak prowizorium budżetowego 
oznacza government shutdown, dosłow-
nie: zamknięcie rządu, czyli wysłanie 
na bezpłatny urlop 800 tys. urzędników 
administracji federalnej, świat się nie 
zawali. Emerytury i ubezpieczenia nadal 
są wypłacane, granice patrolowane, loty 
kontrolowane, dochodzi tylko do pew-
nych opóźnień i wstrzymania wypłat dla 
weteranów. Sęk w tym, że republikanie 
zapowiadają już, że kolejną podwyżkę 
pułapu zadłużenia USA też zablokują, 
jeśli demokraci nie zgodzą się na dalsze 
cięcia budżetu. A to już może mocno 
ugodzić w gospodarkę.
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Reklama

Hiszpania  
chce cofnąć czas
H iszpania przestawiła się z czasu angiel-

skiego na niemiecki w 1942 r., przesuwa-
jąc zegarki o godzinę, jako hołd gen. Franco 
dla Hitlera. Teraz w ramach rozmaitych 
kryzysowych porządków coraz bardziej 
popularna staje się idea cofnięcia czasu 
(zyskała właśnie wsparcie komisji parlamen-
tarnej i wkrótce może się zmaterializować). 
Ale byłaby to tylko część racjonalizacji 
hiszpańskiego dnia pracy, który należy 
do najdłuższych w Europie. Pracę zaczy-
na się na ogół o 9.00, ale już o 10.30 jest 
zwyczajowa przerwa na kawę, bo człowiek 
zdążył zgłodnieć, a do 2-, 3-godzinnej 
przerwy obiadowej, połączonej ze sjestą, 
trzeba poczekać aż do godz. 14. O ósmej 
wieczorem połowa Hiszpanów jest jeszcze 
w pracy. Kolację jada się w domu o dzie-
wiątej, a na mieście jeszcze później (nie jest 
to specjalnie zdrowe). Największa widownia 
telewizyjna bywa o dziesiątej, a mecze 
piłkarskie rozpoczynają się nawet o 23. Dla-
tego Hiszpan chodzi wiecznie niewyspany 
(śpi przeciętnie o ponad godzinę krócej niż 
inni Europejczycy), długo siedzi w pracy, 
ale pożytek z tego nieproporcjonalny. Stąd 
wspierany przez parlamentarzystów pomysł 
dnia pracy od dziewiątej do piątej, z pół-
godzinną przerwą na lunch w południe. 
Ileż by przybyło czasu dla rodziny i na inne 
aktywności, a przy okazji poprawiłaby się 
produktywność – przekonują zwolennicy 
„europejskich” godzin. Tyle że taki tryb życia 
stał się, co tu kryć, częścią cywilizacji. Trudno 
to przerobić na bardziej racjonalną modłę.

Tak. W Iranie. Jeśli córka jest przybrana, a zgodę wydał sędzia. 
Takie mogą być praktyczne skutki rozwiązania dopuszczającego 

związki małżeńskie z przybranym potomstwem, przyjętego w ubie-
głą niedzielę w nowej ustawie o opiece nad dziećmi. Jak każdy akt 
prawny wymaga on teraz zatwierdzenia przez religijną Radę Straż-
ników, ustalającą ich zgodność z zasadami islamu i konstytucją. Ale 
to może być tylko formalność, bo poprzedni projekt, niezezwalający 
na związki małżeńskie z przybranym synem lub córką, został przez 
Strażników odrzucony. W Iranie można w nie wstępować, za zgodą 
ojca, od wspomnianych 13 lat w przypadku dziewczynek i 15 lat 
w przypadku chłopców. Młodsi oblubieńcy potrzebują zgody sądu. 

Według portalu informacyjnego Tabnak w 2010 r. (ostatnie dostępne 
dane) w związek małżeński wstąpiło 42 tys. dzieci w wieku 10–14 lat, 
a w samym Teheranie 75 małżonków miało mniej niż 10 lat.

Nadchodząca zmiana oburzyła szereg organizacji obrońców praw, 
głównie na emigracji, alarmujących, że to zachęta do pedofilii gwa-

rantowanej prawem. Z kolei pomysłodawcy tłumaczą, że w intencjach 
był to krok w dobrym kierunku. To, co i tak działo się pokątnie, teraz 
wymaga przynajmniej akceptacji sędziego. Ale zdaniem gorących 
przeciwników nowej ustawy, dla chcącego nie jest to w Iranie prze-
szkoda specjalnie trudna do pokonania.

Sylwetka nowego prezydenta Iranu na s. 52.

Ślub z 13-letnią córką?
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Adam Szostkiewicz

S
łowa „obsesja” użył papież Franciszek. W wywiadzie dla 
prasy jezuickiej przedstawił swoją wizję Kościoła (opie-
ram się głównie na wersji angielskiej, ogłoszonej w piśmie 
jezuitów „America” w USA). Mówiąc o sakramencie spo-

wiedzi, podkreślił, że konfesjonał nie jest izbą tortur, tylko 
miejscem, gdzie katolik powinien zaczerpnąć sił do poprawy. 
„Zastanawiam się nad sytuacją kobiety, której nie udało się 
małżeństwo, dokonała aborcji, a następnie wyszła za mąż 
powtórnie i jest dziś szczęśliwą matką pięciorga dzieci – kon-
tynuował Franciszek. – Aborcja ciągle ciąży jej na sumieniu, 
szczerze żałuje, chciałaby pójść dalej swą drogą chrześcijanki. 
Jak się ma zachować spowiednik?”.

I w tym kontekście padają słowa, które obiegły momentalnie 
media: „Nie możemy skupiać się wyłącznie na zagadnieniach 
związanych z aborcją, małżeństwami gejów i korzystaniem 
z metod sztucznej antykoncepcji. To jest niemożliwe. Nie mó-
wiłem o tych sprawach zbyt wiele i byłem za to krytykowany. 
Ale kiedy o nich mówimy, musimy mówić w kontekście. Na-
uczanie Kościoła jest jasne, ja jestem synem Kościoła, ale nie 
trzeba mówić o tych sprawach cały czas. Duszpasterska posłu-
ga Kościoła nie może ulegać obsesji, by natychmiast przeka-
zywać i narzucać nieskładną masę doktrynalnych pouczeń”.

Czyje jest ciało
Kościół katolicki  
w Polsce, tracąc rząd 
dusz, chce utrzymać 
kontrolę nad cielesnością 
człowieka od poczęcia 
do śmierci. In vitro, 
aborcja, wychowanie 
seksualne, antykoncepcja, 
celibat, związki partnerskie, 
eutanazja – to różne oblicza 
tego samego zjawiska: 
odbierania prawa  
do dysponowania  
własnym ciałem.  
Skąd w Kościele  
ta obsesja?

Temat tygodnia
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Papież uważa, że Kościół powinien odnaleźć nową równo-
wagę w swojej misji, skupić się przede wszystkim na głoszeniu 
zbawczej miłości Chrystusa, a potem na religijnych i etycznych 
nakazach. Ta wypowiedź, niejako programowa, nie pasuje 
do przekazu dominującego w polskim głównym nurcie kato-
lickim. Katolicka Agencja Informacyjna publikuje obszerne 
streszczenie wywiadu Franciszka pod tytułem „Co naprawdę 
powiedział papież?”. Taki tytuł sugeruje, że słowa papieża zo-
stały wypaczone, wyrwane z kontekstu, że w istocie powiedział 
on coś innego. Jednak prawda jest taka, że przekaz mediów 
świeckich nie wypaczył sensu słów papieskich. Franciszek do-
tknął sprawy oczywistej.

Grzeszna powłoka
W wielu Kościołach katolickich, w tym i w Polsce, właśnie 

seks, aborcja, eutanazja, związki homoseksualne są trakto-
wane tak, jakby to był dziś najważniejszy temat dla wiernych, 
jakby to było ich największe zmartwienie i wskazówek w tej ma-
terii przede wszystkim oczekiwali od księży i biskupów. Efekt 
jest taki, że o aborcji mówi się codziennie, o pedofilii wśród 
księży tylko pod presją. W Polsce lista tematów dyżurnych obej-
muje jeszcze in vitro. A tematów tabu: eutanazję (nasz raport 
na temat eutanazji na s. 28).

To fakt, że chrześcijaństwo od starożytności sprzeciwiało 
się aborcji i samobójstwu – tak jak inne religie monoteistyczne 
– ale z różnym nasileniem. Jezus był bezżenny, nie zaznał sek-
su. Św. Paweł podobnie. Szli pod prąd, bo Biblia żydowska głosi 
pochwałę stworzenia jako dzieła Bożego, więc także uciech 
życiowych. Jednak historyczny Jezus z definicji nie mógł mieć 
zdania w kwestiach, które wywołują gorące spory współcze-
śnie: sztuczne zapłodnienie, sztuczna antykoncepcja, granice 
interwencji medycznej czy prawa mniejszości seksualnych. 
Przez wieki panował jednak przekaz, że ciało jako dzieło Boże 
jest własnością Stwórcy, a Kościół w jego imieniu porządkuje 
ludzką seksualność. 

Seks jest potężną siłą i nie tylko religie chcą go kontrolować; 
rządy, ruchy polityczne i wychowawcy także. W chrześcijań-
stwie już u jego początków pojawił się lęk przed ciałem, zwłasz-
cza kobiecym, jako domeną diabła. Duży udział w kształtowa-
niu tego skrajnie pesymistycznego (i antykobiecego) poglądu 
miały starożytne prądy gnostyckie, takie jak manichejczycy 
czy katarowie, uważające ciało za więzienie, z którego należy 
jak najszybciej się uwolnić, unikając seksu, małżeństwa, nie 
płodząc potomstwa. Rzeczywistość była bowiem skażona złem 
i grzechem, elita duchowa powinna żyć w ubóstwie i czystości. 
Podobną niechęć ciału okazywali niekiedy starożytni Grecy 
(stoicy) i Rzymianie (Seneka).

Szczególnie silnie porządkowano seks w chrześcijańskiej 
Europie wieków średnich. Wierzący musiał się pilnować 
na każdym kroku, by nie zgrzeszyć nie tylko czynem, ale 
samą nieczystą myślą. Za niedopuszczenie do poczęcia (czyli 
skupienie się na rozkoszy) groziły surowe kary: seks oralny 
i analny karano surowiej niż spędzenie płodu. To wtedy upo-
wszechnił się pokutujący do dziś w polskich konfesjonałach 
zwyczaj wypytywania, głównie dziewcząt i kobiet, o szczegó-
ły: ile razy, z kim, jak? Niektórzy duchowni widzieli w rozkoszy 
grzech ciężki – kobieta miała rodzić, a nie zażywać przyjem-
ności, małżeństwo miało służyć państwu, wydając na świat 
robotników i żołnierzy.

Katolicyzm od tamtych czasów rości sobie prawo i obowią-
zek (względem Boga i człowieka) porządkowania seksu za po-
mocą instytucji małżeństwa, zakazu aborcji, zakazu seksu 
pozamałżeńskiego, a także sztucznej antykoncepcji. Mimo 
zmiany oficjalnego nastawienia Kościoła, głównie w wyniku 
reform soborowych z połowy XX w., mimo prób stworzenia 
teologii małżeństwa, bardziej życzliwej seksualności (mówił 
o tym także Karol Wojtyła), te filary – ustawione w średnio-
wieczu – nadal podtrzymują gmach katolicyzmu społecznego. 

A Paweł VI w 1968 r. potwierdził status quo: żadnych złudzeń, 
panie i panowie, podtrzymuję zakaz pigułki antykoncepcyjnej 
i prezerwatyw.

Jednostka niczym
W istocie mamy tu do czynienia z toczącym się przez stulecia  

sporem fundamentalnym: czyj jest człowiek? Ma autonomię 
moralną czy jej nie ma? Należy do siebie czy do Kościoła, ro-
dziny, ojczyzny? Może podejmować własne decyzje życiowe 
i etyczne na własną odpowiedzialność, czy nie może? Jest czy 
nie jest właścicielem, a nie tylko użytkownikiem, własnego ży-
cia i ciała. Można zaufać jego sumieniu, czy trzeba mu narzucać 
prawne nakazy pod groźbą kary? 

Kościół wciąż odrzuca ideę autonomii moralnej jednostki, 
ten fundament liberalnej cywilizacji. Na co dzień polem bitwy 
stają się dziś liberalne zmiany kulturowo-obyczajowe. Przy 
czym mniej jest to walka o sumienia, o przekonania, a bar-
dziej o wprowadzenie instytucjonalnych zakazów i nakazów. 
Warto zauważyć, że zażartą, zorganizowaną, oddolną walkę 
z legalizacją aborcji, związków homoseksualnych, eutanazji 
wcześniej niż katolicyzm podjęły fundamentalistyczne ruchy 
protestanckie, głównie w Ameryce. Polska do tego nurtu dołą-
czyła z opóźnieniem, ale gorliwie.

W PRL aborcja i ze względów medycznych, i społecznych była 
legalna od 1956 r. do końca systemu. W tamtej epoce Kościół 
prymasa Wyszyńskiego i (od 1978 r.) papieża Wojtyły nie wy-
prowadzał na ulice marszów w obronie życia, bo walczył przede 
wszystkim o przetrwanie katolicyzmu. 

Po upadku Polski Ludowej Kościół od początku żądał dele-
galizacji aborcji i do dziś odrzuca prawne dopuszczenie zmian 
kulturowych, takich jak na przykład małżeństwa homoseksu-
alne (zalegalizowane już nawet w katolickiej ojczyźnie papie-
ża Bergoglio).

U nas na razie małżeństw homoseksualnych nie ma, usta-
wy o in vitro także (jest za to sprawa sądowa przeciwko Polsce 
na tym tle), nie zanosi się bynajmniej na jakiekolwiek dopusz-
czenie eutanazji na życzenie chorego, a petycja o zaostrzenie 
prawa antyaborcyjnego przy wsparciu duchownych zebrała 
blisko 450 tys. podpisów. 

Nietrudno też wskazać u nas przykłady obsesyjnego podej-
ścia do aborcji. Sam słyszałem, jak kaznodzieja w szczelnie wy-
pełnionym, także dziećmi, krakowskim kościele akademickim 
w radosny czas świąt Bożego Narodzenia straszył wiernych roz-
ważaniami, co by było, gdyby Maryja zdecydowała się na abor-
cję. (O tym, co i jak na temat aborcji czy in vitro opowiada się 
na wielu lekcjach religii – pisaliśmy w POLITYCE 36 i 37).

Obsesja na punkcie ciała jest obecna nie tylko w chrześcijań-
stwie: islam, judaizm, religie orientalne są równie purytańskie. 
Kto kontroluje ciało, kontroluje duszę, a przede wszystkim – ład 
społeczny. Tak było przez wieki, ale tak przestało być, przynaj-
mniej na Zachodzie, w czasach nowożytnych. Nie tylko libe-
ralne elity, ale także masy mieszkańców demokracji wyzwoliły 
się spod wpływu i władzy religijnej. Sprawy seksu i prokreacji 
znalazły się w sferze wolności osobistej. Nieuchronnie zwią-
zany z demokracją proces emancypacji kulturowej dotarł też 
do Polski.

Moralność zredukowana
Kościół nad Wisłą próbuje ten proces zatrzymać. Naciska 

na wiernych, na media, na polityków, na parlamentarzystów, 
aby zakazali aborcji, najlepiej całkowicie; aby zabronili proce-
dur in vitro, związków partnerskich i małżeństw homoseksual-
nych, eutanazji z wyboru. Efekt jest taki, że na inne ważne dla 
wierzących tematy, duchowe, etyczne, egzystencjalne, zaczyna 
brakować naszym kaznodziejom zainteresowania i czasu. Sło-
wo „moralność”, które dotyczy przecież wszystkich sfer życia, 
zostało drastycznie zredukowane i obsługuje teraz de facto tyl-
ko obszar seksualności człowieka. Ktoś niemoralny to nie ©
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Zakaz in vitro czy całkowity 
zakaz aborcji może 
przyniosą spokój sumieniu 
niektórych katolików, 
lecz naruszą prawa wielu 
niekatolików. To jest 
realny problem społeczny, 
polityczny, ustrojowy, 
którego się nie rozwiąże 
pohukiwaniem z ambon.

ten, który kłamie, oszukuje, zawodzi bliskich, 
stosuje przemoc, ale jedynie ten, kto się „niemo-
ralnie prowadzi”, czyli z nieuporządkowanym, 
jak to katolicyzm nazywa, życiem seksualnym. 
Widać tu charakterystyczną wybiórczość i hipo-
kryzję. Abp Henryk Hoser pozwala więc pracować 
z ministrantami księdzu skazanemu za pedofilię, 
ale zwalcza energicznie ks. Lemańskiego, który 
bronił godności dzieci poczętych in vitro.

W samym Kościele instytucjonalnym fascynacja 
seksem ma też dodatkowe powody, opisane choćby 
w książce „Kler” Eugena Drewermanna. Ten były 
niemiecki ksiądz katolicki, pisarz, psychoanalityk 
i teolog, widzi źródło kościelnej obsesji seksualnej 
w celibacie. Ale też w atmosferze obłudy, niepodejmo-
wania w Kościele szczerej otwartej dyskusji o sprawach 
seksu. Młodzi mężczyźni w sutannach i habitach, czę-
sto emocjonalnie niedojrzali, są pozostawieni sami sobie 
w zmaganiach ze swoją seksualnością i – bywa – przenoszą 
te osobiste traumy na świat zewnętrzny. Albo głosząc po-
stulaty obyczajowego radykalizmu, albo – co jeszcze gorsze 
– w formie seksualnych ekscesów. Wiemy, głównie dzięki 
mediom, jak fatalne i dla nich, i dla ich 
ewentualnych ofiar są tego skutki.

Ale to gorączkowe podejście do tema-
tów obyczajowych ma też fatalne skut-
ki społeczne. Tam gdzie staw ia się 
na emocje i używa języka piętnowania 
i wykluczania, maleje szansa działań 
racjonalnych nastawionych na szuka-
nie funkcjonalnego kompromisu. Nie 
wszyscy polscy obywatele są praktykuj-
cymi katolikami, nie wszyscy są w ogó-
le religijni, ale wszyscy, tak katolicy, jak 
i ludzie kierujący się innymi przekona-
niami, mają te same prawa i swobody 
gwarantowane konstytucyjnie. Zakaz 
in vitro czy całkowity zakaz aborcji może 
przyniosą spokój sumieniu niektórych 
gorliwych katolików, lecz naruszą pra-
wa wielu niekatolików. To jest realny 
problem społeczny, polityczny, ustro-
jowy, którego się nie rozwiąże pohuki-
waniem z ambon i katolickich rozgłośni. Papież Franciszek 
zdaje się to dostrzegać wyraźniej niż wielu działaczy katolic-
kich w Polsce.

Może dlatego, że ze swoim doświadczeniem Franciszek jest 
bliższy rzeczywistości. Pamiętajmy, że choć Argentyna to no-
minalnie kraj katolicki, jednak praktykujących wiernych jest 
tam ok. 20 proc., księży zaledwie ok. 6 tys., a idee demokratycz-
no-liberalne zyskują na popularności. Jorge Bergoglio wie, jak 
niebezpieczne dla Kościoła jest upolitycznienie (także rozu-
miane jako szukanie poparcia polityków), jak trudno zatrzy-
mać odpływ wiernych, kiedy się wchodzi w alianse z juntami 
albo kiedy się nie wychodzi do ludzi, tylko moralizuje, prezen-
tuje radykalizm etyczny wobec innych, samemu mając brudy 
w szafie (np. kryzys pedofilski albo prawienie o ubóstwie, kiedy 
się żyje w luksusach).

Niepokojący brak wątpliwości
Przekaz papieża jest całkowicie zgodny z Ewangelią i trady-

cyjną doktryną katolicką, a jednak wywołuje wrażenie czegoś 
świeżego, nowego, dynamicznego. Papież jest moralistą, ale nie 
moralizatorem. Wśród współczesnych papieży jego odpowied-
nikiem byłby chyba najbardziej Jan XXIII. We wspomnianym 
wywiadzie Franciszek przywołuje (w kontekście zarządzania 
Watykanem) dewizę papieża Roncallego: Widzieć wszystko, 
przymknąć oko na wiele, poprawiać niedużo.

To sprawia, że nasi radykalni obrońcy chrześcijań-
skiej cywilizacji białego człowieka mają problem z no-
wym papieżem. Osłabianie siły przekazu Franciszka 
polega w Polsce na przekonywaniu, że papież w istocie 
powiedział co innego, niż ludzie usłyszeli. Do papieża 
mają prawo tylko „uczeni w piśmie”, nie przysługuje 
ono „lewakom i liberałom” (kto nimi jest, decydują 
orzekający). Jest to obrona przez atak, który polega 
na wykluczaniu z debaty o pontyfikacie tych, którzy 
interpretują go inaczej niż polski katolicki mainstre-
am. A zarazem na zawłaszczeniu debaty tak, by jej 
pełnoprawnymi uczestnikami mogli być tylko tra-
dycjonaliści i konserwatyści.

Tymczasem siła nowego papieża polega na zupeł-
nie innym podejściu. Daje on jasno do zrozumie-
nia, że jest przeciwko wykluczaniu kogokolwiek. 
Także kobiet, które zdecydowały się na aborcję, 
także ateistów, gejów. W Buenos Aires dostawał li-

sty od homoseksualistów, żalących się, że czują się 
społecznie zranieni, potępieni przez Kościół. Niepo-
trzebnie – mówi Franciszek – Kościół tego nie chce. 
Ma swój ustalony pogląd i prawo do niego, ale Bóg 

stworzył człowieka wolnym. Papież przy-
pomina, iż Kościół albo jest dla wszyst-
kich, albo nie jest Kościołem Chrystusa, 
tylko sektą. Sekta może być potrzebna 
samej sekcie, ale ogromna większość 
grzeszników potrzebuje czego innego. 
Tego, co we wspomnianym wywiadzie 
Franciszek nazywa szpitalem polowym, 
leczącym rany na ich duszy i sumieniu. 

Takie podejście zjednuje nowemu pa-
pieżowi zainteresowanie, a nawet sym-
patię ludzi od Kościoła dalekich.

Ale w Polsce katolickiej to mało kogo 
interesuje. Tu nie myśli się jeszcze 
Franciszkiem, raczej Benedyktem XVI 
i (wybiórczo) Janem Pawłem II. Tu trwa 
wojna kulturowa z „dyktaturą relatywi-
zmu” i „cywilizacją śmierci”. Tu jakby nie 
dociera pozytywny przekaz Franciszka 
o „cywilizacji solidarności”. W prawico-
wej prasie piętnuje się „synody na Czer-

skiej”, demaskuje wizerunkową „operację Franciszek”, mającą 
rzekomo zrobić z papieża przyjaciela „lewactwa” i orędownika 
poprawności politycznej.

Lepiej się zatem wsłuchać bezpośrednio w słowa papieża. 
Szczególnie we wspomniany wywiad dla czasopisma jezuickie-
go „La Civilta Cattolica”. To jedno z najstarszych pism katolickich 
i podlega bezpośredniemu nadzorowi watykańskiego Sekre-
tariatu Stanu. Warto też przyjrzeć się, które uwagi Franciszka 
na kościelne tematy pominięto lub złagodzono w pierwszym 
polskim skrócie wywiadu na portalu KAI. Przytoczę trzy. „Lud 
Boży pragnie pasterzy, a nie kleru zachowującego się jak biuro-
kraci lub oficjele rządowi”. W związku z pytaniem o szukanie 
Boga: „Jeśli ktoś mówi, że z całą pewnością spotkał Boga i nie 
dotykają go w tej sprawie najmniejsze nawet wątpliwości, to nie 
jest dobrze. Dla mnie to ważny sprawdzian. Jeśli ktoś ma odpo-
wiedzi na wszystkie pytania, to jest to dowód, że Bóg nie jest 
z nim”. „Patrzenie na naukę Kościoła jako monolit, którego nale-
ży bronić bez niuansowania i innych jej rozumień, jest błędne”. 

Czy papież przypadkiem nie walczy z Kościołem? Z pewną 
jego odmianą, uwikłaną w krucjaty i obsesje – jak najbardziej. 
Od empatii i rezygnacji z bezwzględnego potępienia zjawisk 
niemieszczących się w sztywnej doktrynie mogłaby zacząć się 
ludzka rozmowa o kwestiach moralności, życia, ciała, śmierci. 
Polscy hierarchowie na razie nie chcą jej podjąć. 

Adam Szostkiewicz


